Wóda, wagina i wojna
To będzie głębokie jak rów między pośladkami.

Mówili mi: jeśli coś nie rozkwita pięknie i łagodnie - pierdol to,
więc na wszelki wypadek, pierdoliłem wszystko.
Najpierw chciałem po prostu patrzeć.

Później dotykać delikatnie, coraz mocniej, by później z całej siły rżnąć.

Przerwać.

Później wyjść, przyjść i znów włożyć do gardła. To tej, to tamtej.

To cudne, że każda inaczej ciągnie i ssie.
Kobiety w sposób odmienny stają się mokre

i to w nich piękne.

Wyjść z jednej, by w drugą wejść. 

Później wprost do ust, by poczuła jak smakuje. Całować znów, dotykać znów. 

Niech kucnie przy ścianie, moje słowa wbiją się do jej uszu i ust,
a później znów i znów.

Bawmy się świetnie.

